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Droga z Paryża do Moskwy prowadzi
p r z e z  Warszawę.

ROZSZERZENIE PAK TU  NA RUM UNJĘ I PAŃSTW A BAŁTYCKIE NAPAW A
NIEM IECKICH OBAWĄ IZOLACJI RZESZY.

POLITYKÓW

B E R L IN , 26. 8, P rasa  niemiecka 
skrzętnie notuje wszelkie doniesie­
nia, dotyczące polsko - sowieckich 
rokowań o pak t o nieagresji.

Jeden z dzienników południo­
wych przypisuje dyplomacji pol­
skiej
zamiar rozszerzenia podstawy trak­
tatu przez objęcie nim Rimumji i 

państw bałtyckich.
„Lokal Anzeger” donosi z K ró­

lewca ,że dotychczasowe 
milczenie niemieckich kół urzędo­

wych
w spraw ie polsko - sowieckich roko 
wań, spowodowało prowincję tę do 
domagania się od Berlina urzędowe­
go zajęcia stanowiska wobec tych 
'wydarzeń w polityce wschodniej.

Ze strony kół wschodnio - pru­
skich wskazuje się na fakt, że 
traktat polsko-sowiecki nietylko u- 
wolnilby Polskę od troski o grani­
ce wschodnie, lecz silą faktu za­
gwarantowałby także utrzymanie 
przy Polsce „korytarza polskiego”.

Porozumienie polsko - sowieckie 
oznaczałoby poza tern gospodarcze 
i polityczne okrążenie Niemiec od 
wschodu.

Część prasy  donosi równocześ­
nie z Moskwy, iż łudoyyy komisarz 
spraw' zagranicznych Litwinow, dziś 
lub ju tro  poinform uje ambasadora 
niemieckiego von Dircksena ”o stanie 
rokowań. Wiadomość ta  zbiega się 
z doniesieniem, iż
Bircksen opuści! wczoraj wieczorem 

Moskwę,
udając się na urlop do Niemiec. K ie 
rownictwo ambasady niemieckiej ob­
jął radca von Twardowski.

Poza tern cała prasa niemiecka 
zamieszcza urzędowe oświadczenie 
paryskie w' sprawie rokowań mię­
dzy Sowuetami a Polską i F rancją.

PARYŻ, 26. 8. N iektóre tylko 
dzienniki paryskie. publikując o- 
świadczenie urzędowe w sprawie poi 
sko - sowieckich i francusko so­
wieckich rokow'ań o pakt nieagre­
sji, zaopatrują je  w krótkie komen­
tarze.

„Journal” dowodzi, że Polska z 
nieufnością odnosiła się do dawniej • 
szych propozycyj sowieckich w oba 
wie, że Sowiety przez trak ta t z 
Polską chcą rozbić sojusz połsko-ru 
muński.

D zielnik  podnosi dalej fakt, że

Polska obecnie nie stoi na uboczu. 
W obecnych warunkach jasnem jest, 
że droga między Paryżem a Moskwą 

prowadzi przez Warszawę.
„Excelsior” sprowadza porozu­

mienie polsko - francusko - sowiec­

kie na płaszczyznę ogólnoeuropej­
skiego porozumienia i współpracy 
narodów w ramach unji europej­
skiej, trak tu jąc  je zarazem jako u- 
zupełnenie francuskiej polityki zbii- 
żena z Niemcami.

SŁUŻĄCA G IN fE  R A T U JĄ C  
DZIECKO.

PRZEM YŚL, 26. 8. N a ulicy  Sien­
n ej w P rzem yślu  w ydarzy! sic trag icz  
ny  wypadek. 8-leini Józef Leszczakow- 
ski na tkną! sic na  leżący na  ziemi przo 
w odnik elektryczny, p rzy .cen i został 
rażony  prądem  w nogę. N a krzyk  jego 
nadb ieg ła  29-Ietnia służąca J u l  j a  Gieł­
da i ra tu ją c  Leszczakowskiego zaplą­
ta ła  sic w d ru t. R ażona prądem  Giełda 
poniosła śm ierć  n a  m iejscu. Leszczakow 
skiego zdołano uratow ać.

Rząd uchwali) wnioski w sprawie walki
z kryzysem i bezrooociem.

WARSZAWA, 26. 8. (wł.) Tem­
po prac rządu w sprawie przyjścia 
z pomocą bezrobotnym w okresie je­
sieni i zimy jest szybkie.

Po wczorajszej konferencji u 
prem jera Prystora, która dała ob­
szerny m aterjał, w dniu dzisiejszym 
sprawa cała weszła bezpośrednio na 
w arsztat pracy rządu. W godzinach 
popołudniowych odbyła się specjal­
nie zwołane dla tej sprawy posiedze­

nie rady  ministrów.
Na posiedzeniu tern zapadły u- 

chwały rządu,powzięte na podstawie 
zebranego m aterjału komisji i wnio­
sków oraz uwag uczestników wczo­
rajszej konferencji, w kierunku zre 
alizowania całego programu.

Rząd zaaprobował wnioski przed 
stawione przez specjalną komisję 
dla walki z kryzysem i bezrobociem.

W Y PA D E K  O FICERA .
PIO TRK Ó W , 26. 8. Podczas w ielkiej 

gonitw y z przeszkodam i por. G rom nic­
ki, jadący  na „C zarusiu“ przewróci! sic 
podczas skoku przez przeszkodą w raz z 
kouiem . U padek był tak  nieszczęśliwy, 
że por. G rom nicki doznał z łam an ia  no­
gi, k ilku żeber i obojczyka.

W stan ie  bardzo ciężkim przewiezio­
no go do szp ita la  św. T rójcy.

SAMOLOT L IT E W S K I NAD POLSKĄ 
W ILNO, 26. 8. O negdaj wczesnym 

rank iem  zauważono nad pow iatem  bra- 
slaw skim  lecący w k ierunku  Dzisuy li­
tew ski samoloi wojskowy.

A p ara t odleciał następnie  w głąb  
R osji sowieckiej.

Hiszpania w  ogniu wojny religijne!
S T R A JK I W  BA RCELO N IE I  A S T U R JI.

M ADRYT, 26. 8. P o lic ja  aresztow a­
ła  w B ilbao 14 w ybitnych komunistów, 
u ję tych  podczas konspiracyjnego posie­
dzenia. W  ręce po lic ji w padły liczne do­
kum enty.

R obotnicy kopaln i w prow incji A- 
s tu r ji  zapowiedzieli na  1-go w rześnia 
s tra jk  generalny , o ile rząd  w drodze 
dekretu  n a tychm iast nie wprowadzi 7 
godzinnego d n ia  pracy.

S tra jk  robotników  m etalow ych w 
Barcelonie ob jął rów nież cały  szereg in­
nych fa b ry k  i elektrow nię.

W  północnych prow incjach k ra ju  
trw a ją  n ieustanne s ta rc ia  m iędzy kle- 
ry k a łam i i zw olennikam i rządu.

W  kilku  w ypadkach m usiało in ter- 
weujowae wojsko. Podobno są bardzo 
wielkie o fia ry  w ludziach.

PRZYM US D A R M O W EJ PR A C Y  
W SO W IFTA CH .

6 dni w roku szarw arku  drogowego.
M OSKW A, 26. 8. W m yśl nowego de 

k ro tu  rządowego każdy zdrow y chłop 
zobowiązany je s t do 6 dni bezpłatnej 
p racy  w roku przy  budowie dróg. K u ­
łacy  m uszą pracow ać bezpłatn ie 12 dni.

W szyscy m uszą się staw ić do tych 
robót ze zw ierzętam i pociągowem i i 
taczkam i. Tylko w w yjątkow ych w y­
padkach p raca  przym usow a może hye 
zastąp iona odszkodowaniem  pienięż- 
nem.

ZABIŁ. ■ S A i E S O  SI EBI E
nie popełnił samobójstwa...

PARYŻ, 26. 8. W  jednej z grot 
nadmorskich Tunisu znaleziono 
zniekształcone zwłoki.

Ludność okohezna poznała w

zmarłym 
rosyjskiego kapitana Teniakowa,

który od dłuższego czasu mieszkał 
nieopodal stam tąd.

Oszczędności rządu narodswego w Anglji.
R E D U K C JA  UPOSAŻEŃ URZĘDNIKÓW , N A U C ZY C IELI I  W O JSK A .

LONDYN, 26. 8. „D aily  T elegraph” 
przynosi szczegóły p lanu  oszczędnościo­
wego, ja k i przez obecny rząd  przedło­
żony będzie parlam entow i.

P lan  ton przew iduje obniżkę zasił­

ków d la  bezrobotnych o 10 proc., pod­
wyższenie składek n a  fundusz bezrobo­
cia, dalej zm niejszenie uposażeń m iui- 
strów, posłów, urzędników , nauczycieli, 
w ojska .i m ary n ark i.

WYJAZD MIN. ZALESKIEGO.
W ARSZAW A, 26. 8. (wł.) Wobec 

wyjazdu m inistra Zaleskiego na se­
sję rady ligi narodów kierownic­
two m inisterjum  spraw zagranicz­
nych objął wiceminister Beck.

K ONFERENCJA W SPRAW IE  
USTAW Y SAMORZĄDOWEJ,

W ARSZAW A, 26. 8. ( w ł ) W 
połowie września odbędzie się w 
m inisterjum  spraw  wewnętrznych 
konferencja w spraw ie nowej usta­
w y samorządowej. Na konferencję 
zostaną zaproszeni znawcy spraw 
samorządowych.

Krwawa strzelanin® na odpuśc ie
17 osób  poranionych. 1 zabita.

KRAKÓW , 26. 8. O dpust w m iejsco­
wości Będziem yśl w pobliżu Ropczyc 
by ł wczoraj w idow nią krw aw ej w alki 
dwuch wsi.

H asłem  do w alki b y ła  bó jk a  dwuch 
parobczaków. B ijącym  pospieszyli z po­
mocą sąsiadzi i w krótce na  ry n k u  to­
czyła się w alka m iędzy 40 chłopam i na 
noże, kam ienie i kłonice. W  czasie m a­
sak ry  W ładysław  W ożniak i J u lja n  
S tra k a  dobyli rewolwerów, i  zaczęli

strzelać w tłum . S k u tk i strzałów  by ły  
fata lne. Ignacy  Przypek', rażony ku lą  
w brzuch, pad ł tru p em  na m iejscu, S ta ­
nisław  S roka zaś Józef Totoń są cięż­
ko rann i.

Pozatem  około 15 osób jest ciężej lub 
lżej pokaleczonych pchnięciam i noża. 
uderzeniam i k łonicy  i  kam ienL

P rzy b y ła  po lic ja  rozproszyła walczą 
cych i aresztow ała spraw ców  strzałów .

Poszukiwania poszły więc w kie­
runku w ykrycia mordercy rosja. 
nina.

Tymczasem dały one wynik nie­
spodziewany i wwęcz zdumiewający.

Mordercą okazał się właśnie ka­
pitan Teniakow, a ofiarą jakiś Bo­
gu ducha winien wieśniak, którego 
rosjanin
ucharakteryzował na samego siebie 

Teniakow posunął się tak daleko, 
że mając am putowaną rękę, odrą­
bał swej ofierze rękę, włożył mii 
swmje ubranie i bieliznę.

Sam zaś uciekł przed wierzy­
cielami do Syrji.

W ładze są już na tropie sp ry t­
nego i pomysłowego zbrodniarza.

O FIA R A  ZAM ACHU PO LITY C ZN E­
GO.

Zgon H am agueh i b. p rem je ra  Japon jL  
T O K JO , 26. 8. B. prezes ra d y  m in i­

strów  H am aguclii, zm arł w czoraj po 
południu  w skutek ran , odniesionych w 
dn iu  14 lis topada r. ub„ gdy  jeden z 
członków reak cy jn e j o rgan izacji p a tr jo  
tycznej dokonał n ań  zam achu. P rzy p u ­
szczano, że H am agueh i powróci do zdro­
wia, lecz ostatn io  s tan  jego  bardzo się 
p o g o rszy ł



Imperium Bryty,
z powodu upadku rzą

mim
du Labour Party

SPIS LUDNOŚCI.
Y /ARSZAW A, 26. S (wł.) W dalszym

ciągu o ynione są energiczne przygoto­
w ania do II powszechnego spisu lud­
ności, mającego sie odbyć w grudniu

b. Ze w szystkich gm in zostały już 
zebrane wykazy m iejscowości zamiesz­
kałych  (osiedli), których liczba wynosi 
około 166.000.

BA N D Y CI ZNALEŹLI W K A SIE  MA­
GISTRACKIEJ TYLKO 67 GROSZY.

LWÓW, 26. 8. Nieznani sprawcy do­
konali włam ania do Łasy m agistratu w 
Drohobyczu, w zagł. naftowem. Rozpru 
11 oni krsc żelazna, z której zrabowali 
zaledwie 67 groszy. ,!ck wynika e pier­
wiastkowego dochodzenia, sprawcy 
prawdopodobnie dali sic zamknąć wew 
nątrz gmachu w godzinach wieczor­
nych, a opuścili biuro w godzinach 
ran n y ch  po otwarciu m agistratu, gdyż 
żadnych siadów w łam an ia  z zewnątrz 
nie zauważono.

L IT W IN I Z A M Y K A JĄ  SZKOŁY POL 
S K IE

W ILNO, 20. 8. „D ziennik W ileński" 
podaje, iż polacy w powiecie koszedar- 
skim  o trzym ali zaw iadom ienie od władz 
litew skich, że w bież. roku  szkolnym  
nic będą uruchom ione 3 szkoły polskie 
w Szyrw in tach , M uśnikaek i SurnilLz- 
kacb. N auczyciele tych  szkół otrzym ali 
now y przydzia ł .do pow iatów : kowień­
skiego i sza wolskiego. Pow odem  zam ­
knięcia szkól było rzekom e nauczanie 
dzieci w duchu narodow ym  polskim  i 
używ anie do nauczania niedozwolonych 
podręczników szkolnych. N aczelnik po­
w iatu  oraz inspek to r szkolny w ystoso­
w ali do ludności pism o z zaśw iadcze­
niem. że dzieci z tych  szkół będą przy­
ję te  do klas rów norzędnych szkół litew ­
skich. Ludność po lska w odpowiedzi 
zw róciła się z żądaniem  uruchom ienia 
szkół polskich.

POTWORNY BILANS.
B E R L IN , 26. 8. W zw iązku z trudno  

ściam i, na  jak ie  n a tra f iła  spraw a usta  
len ia  tożsam ości zam ordow anej kobie 
ty, k tó re j głowę, odciętą od tułow ia, 
znaleziono w n u rtach  Szprew y, prezy- 
'djum polic ji stw ierdza, że rocznin g i­
nie bez śladu  w B erlin ie  około 5000 o- 
sób, z czego ty lko  cze.ść potem  się od 
n a jd u je . Połow ę zaginionych stanow i 
młodzież poniżej la t 21. W śród doro­
słych na  ogólną liczbę 5000 około ty s ią ­
ca osób stanow ią kobiety.
STRASZNY OBRAZ ZNISZCZENIA 

W CHINACH.
SZANGHAJ, 26. c. Lecąc z Nankinu- 

ma się wrażenie lotu nad oceanem. Ty 
siąee wiosek i setki miestecżek są zala­
ne. Na powierzchni wody widać tylko  
wielką ilość dżonek i większych łodzi. 
Widok jest wspaniały, a jednocześnie 
groźny. Szkody, poniesione przez cu­
dzoziemców w Hankou, wyreżają się w 
wielu m iljonach do tarów'. Handel zo­
stał sparaliżowany na szereg miesięcy. 
Plantacje herbaty u legły zalaniu.

ŚMIAŁY N A PA D  BANDYTÓW.
PARYŻ, 26. 8. .Petit Parisien" do­

nosi z Tulonu, że w miejscowości ką 
pielowej Guagno na Korsyce trzech 
bandytów wtargnęło do kilku hoteli i 
zabrało różnym gościom hotelowym  
około 10.01)0 franków W jednym z hote 
łów bandyci zabili osobę, która otwo­
rzyła okno. Po dokonaniu napadu na 
hotele bandyci obrabowali po drodze 
szereg przećhdreiów, poezem zbiegli. 
Żandarm er ja prowadzi energiczne do­
chodzenie.

NAIW NE W YNURZENIA SYNA  
KR ON P f? INC A.

'NOW Y JO R K , 26. 8. Parow cem  n ie­
m ieckiego L loydu . Europa" p rzyby ł 
tu ta j s jn  byłego k ro n p rin ca  ks. Lud­
wik F erdynand  P ru sk i. D ziennikarzom , 
k tó rzy  go otoczyli na ty ch m iast po przy 
• eździe, oświadczył, że przed wyjazdem  
7. E u ropy  odwiedzi! swego dziadka w 
Doorn, k tó ry  m u dal sporo „m ądrych 
rad  życiowych" — poczem dodał, że by­
ły k a jze r „bardzo sie m artw i obecną 
sy tuac ja  w Niemczech i p rag n ą łb y  k ra ­
jowi swemu pomóc — ta k  ja k  g ly b y  
nie był dotychczas 3i:ż dość uczynił dla 
Niemiec!"... P ism a yjodały te  naiw ne 
w ynurzenia  bez kom entarzy .
UCZCIWOŚĆ SZOFERA - POLAKA.

NOW Y JO R K , 26. 8- N ow ojorsk i k ie­
rowca taksów ki Franciszeg B r uszu 
znalazł w samochodzie k le jn o ty  w arto ­
ścią 200.000 dolarów  i n a ty ch m iast od­
niósł j e  na  policję. Okazało się, że kosz 
townośei te  należały  do m iljo n erk i p a ­
ni Reynolds H itt. Uczciwy znalazca, po 
lak, zn a jd u jący  się w dość ciężklem 
położeniu finnnsowenu o trzym ał od włą 
.-cieielk' w ynagrodzenie w sum ie 2.500 
dolarów.

Oto w pełni rozwoju skutki 
w ielkiej w ojny.

Brzm i to poprostu n iew iary­
godnie dla starszego pokolenia* 
Im perjum  B rytyjsk ie ugina się 
pod ciężarem kryzysu ekonomicz­
nego! A nglja, wczoraj potężna i 
dumna w ładczyni mórz, ciągnąca  
bogactw a z połow y globu ziem ­
skiego —  stoi dzisiaj nad brze­
giem  katastrofy finansowej, Na 
potarganych w ięziach św iatowe­
go handlu brytyjskiego, na fa­
lującej m asie bezrobotnych —  
chwieje się druga dotychczas wa­
luta św iata, funt.

P rysło  zaufanie do jego sta­
łości —  finansiści i p o litycy  an­
gie lscy  szukają środków wzbu­
dzenia weń w iary w  świecie. Bud 
żet brytyjski idzie na stół opera­
cyjny  pod nóż oszczędności i za­
trwożeni chirurdzy konserwatyw  
ni, liberalni i socjalistyczni, nie 
m ogą się zdecydować: z której
strony i ile  ciąć?

Kto, jakie w arstw y społecz­
ne, które dziedziny interesów ma­
ją ponieść ofiarę na rzecz rato­
w ania samej podstawy ekonomi­
ki angielskiej?

A  ciąć trzeba dużo. D eficyt  
budżetowy w ynosi 120 miljonów  
fun tów . Socjaliści pragnęliby zna 
leźć dlań pokrycie w  now ych ob­
ciążeniach handlu, w podwyżce 
ceł im portowych. K onserw atyści 
i liberałow ie żądają redukcji za­
pom óg dla bezrobotnych. Szefo­
w ie jednych partyj chcieliby u- 
derzyc klijentów  partyj drugich, 
w t im ię ochrony w łasnych.

Tym czasem  staje się jasne, że 
, okoliczności zmuszają do rozłoże­

nia ciężarów na w szystkich, na 
w szystkie grupy obywateli; że 
ani podwyżka ceł im portowych, 
ani redukcja zasiłków dla bezro­
botnych nie zdołają sam e przez 
się odrzucić potężnej sum y 120 
m iljonów, funtów, potrzebnej dia 
zatkania dziury w budżecie i 
przyw rócenia zaufania bankie­
rów am erykańskich i francuskich  
do funta, podparcia go nowym  
transportem  złota

Czy rząd socjalistyczny ma 
w ziąć na swoją głow ę odjum po­
gorszenia losu  bezrobotnych? —  
oto w łaśnie jest pytanie, które 
stanęło przed gabinetem  Maedo- 
nalda i partją labourzystów.

W szyscy m inistrow ie, którzy  
w yszli ze związków zawodowych  
i do nich powrócą, z m inistrem  
spraw zagranicznych Henderso­
nem na czele, oraz ogrom na więk­
szość posłów odpowiedzieli na to 
pytanie: nie!

Macdonald z m inistrem  skar­
bu śnowdenem , gotow i złożyć 
ofiarę z popularności partji na  
ołtarzu angielskiej racji stanu, 
znaleźli się wpra wdzie w  większo  
śei w  łonie gabinetu, lecz bez o- 
parcia ze strony w łasnej partji w 
parlam encie.

Gabinet, który w  okresie dwu­
letnich rządów nie zdołał zapo­
biec krytycznej sytuacji finanso­
wej państw a, a dzisiaj nie zna­
lazł s iły  dla podjęcia skutecznych  
środków ratunku— m usiał upaść.

Okrzyk rzucony przez sfery  finan  
sowe angielskie, że wobec raptow­
nego w yczerpyw ania się ostatnio  
udzielonej przez Francję 50-mil jo 
nowej pożyczki dla podtrzym ania  
funta, na godziny już tylko obli­
czać należy czas na ratunek —  
rozstrzygnął w ątpliw ości: Macdo­
nald złożył królow i akt abdyka­
cji Labour P arty.

W brew zwyczajom  angle! 
skim  król nie pow ierzył m isji u- 
tworzenia nowego gabinetu lea ­
derowi opozycji, którym  jest szef 
partji konserwatyw nej, b. prem ­
ier, p. Baldw in. W  przekonaniu  
m onarchy i szefów frakcyj p a r la ­
m entarnych sytuacja przerosła  
m ożliwości jednostronnych roz­
strzygnięć: bądź przez socjali-

Ilekroć zbliża się sesja rady lig i na 
rodów i term in wyjazdu naszej delega 
eji do Genewy — tylekroe z okopów 
prasy partyjnej — a zwłaszcza zasto­
jowej, obwiepoiskiej — padają gęste 
strzały, rozlegają się nawoływania: bia 
da!

Jest to od kilku lat stałym  akompa 
niamentem, towarzyszącym wyjazdowi 
naszej delegacji do Genewy. Celuje 
zwłaszcza w tern jedno pióro. Zawiedzie 
ny w swych ambicjach sterowania na­
wą polityki zagranicznej polskiej, a w 
tonie partji endeckiej, specjalista od 
tej właśnie polityki, prof. Stan. Stroń- 
ski, trzy, cztery razy do roku — tuż 
przed sesją genewską — daje upust swe 
mu obolałemu sercu, a delegacji ofi­
cjalnej, wybierającej się nad Lemau, 
służy defetystyczną, panikarską oceną 
sytuacji polskiej, która — jakoby — 
dlatego była tak beznadziejną, ponie­
waż nie słucha zbawiennych rad p. 
Strońskiego i nie stosuje się do nich.

Również i obeenie od szeregu dni 
rozlegają się z łamów prasy endeckiej 
jeremjady p. Strońskiego.Możomy je je­
dnak snadnie pominąć, jako że jest to 
typow y omłot pustej słomy; p. Stroń- 
ski ma z ram ienia egzekutywy partyj­
nej wyznaczone zadanie nie pozosta­
wienia na nikim suchej nitki i z zada­
nia tego m usi się wywiązać.To też,zdajac 
sobie z tego sprawę, możemy przejść 
nad jego biadoleniami do porządku, ja  
ko że nie reprezentują one żadnego kon 
kretnego i realnego czynnika, mają zna 
czenie wyłąeznie negatywne.

Natomiast możemy nie bez pewnej 
satysfakcji podnieść i przytwierdzić 
dwa trafne — oczywiście wbrew woii 
p. Strońskiego — spostrzeżenia, jakie 
ostatnio uczynił. Oto pisze on, że „pań 
stwa zagraniczne, które chcą i muszą 
obliczenia swe przeprowadzać w sposób 
pewny, pozostawiają na boku wartoś­
ci niepewne, bo niestałe, niosąca w so­
bie niespodzianki".

Faktycznie tak jest! Istotnie pań­
stwa zagraniczne „pozostawiają na bo 
ku“ wszyskie i wszysikich, którzy repre

Według danych państwowych 11- 
rzędów pośrednictwa pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w dniu 22 bm. 
wynosiła 351.648 osób,  co w porów­
naniu ze stanem z poprzedniego ty­
godnia wykazuje dalszy spadek licz­
by bezrobotnych o 3.295 osób.

Stan bezrobocia w poszczegól­
nych okręgach i ośrodkach na dzień 
22 bm. przedstawiał się następująco: 
AVarszawa-miasto — 15.900 bezrobot 
nych (wzrost w ciągu tygodnia o 
079), Warszawa-okręg — 7.620 (spu­

stów, bądź przez konserwatv« 
stów  naw et z liberałam i w łącznie. 
Środki ratunku nie byw ają n ig ­
dy popularne w  społeczeństwie, 
a partje liczą się z wyboram i, a 
zatem  z wyborcam i.

Stąd koncepcja szukania wvj« 
ścia z trudnej sytuacji w gabine­
cie koalicyjnym , złożonym  z r e ­
prezentantów w szystkich  trzech  
partyj. M isja utworzenia takie­
go gabinetu powierzona została  
M acdonaldowi.

Od czasu w ojny A nglja  nie 
m iała rządu koalicyjnego. N ic 
dziwnego, że ucieka się doń dzi­
siaj. Od czasu w ojny bowiem nie 
znajdowała się w równie w y ją t­
kowej i dram atycznej sytuacji.

Habdank-

zentują „wartości niepewne, niestale,, 
niosące w sobie niespodzianki".

Te wartości „niepewne" i „niestałe" 
reprezentowały — przed okresem majo 
wym — delegacje, wyjeżdżające nad Le 
man. Przypom nijm y sobie te czasy. De 
legaeja polska, ruszająca do Genewy, 
nigdy nie była pewna, czy tymczasem  
w W arszawie z konwetykli międzypar­
tyjnych i  rywalizacji ambitnych kan­
dydatów nie wynikną „niespodzianki", 
wręcz dezawująee polską reprezentację 
zagranicą. N igny nie było pewności, 
czy akurat wtedy p. W itosowi czy inne­
mu wielmoży partyjnemu nie wpadnie 
do głow y rozpętać przesilenia, zmienić 
kierunek polityki, wytworzyć taką sy ­
tuację, by delegaci w Genewie nie wie­
dzieli właściwie, czy ich mocodawcy w 
W arszawie nie zmieniają frontu...

W tedy to w łaśnie zagranica spoty­
kała w Polsce „wartości niepewne, bo 
niestałe, niosące w sobie niespodzian­
ki": wtedy to element płynności i nie- 
pewnośc^ nie pozwalał do prowadzenia 
jednolitej i konsekwentnej polityki za­
granicznej.

A  właśnie od przeszło 5 lat to nie* 
bezpieczeństwo jest usunięte i państwa 
zagraniczne mają właśnie gwarancję— 
wartości pewnych, stałych, a nie nio­
sących w sobie niespodzianki.

I drugie trafne — mimowoli — spa 
strzeżenie p. Strońskiego. Pisze on: 
„Rozmowy przedstawicieli Polski zagra 
nicą są utrudnione, gdy w powietrzu 
wiszą niepom yślne i zawstydzające 
wieści z kraju".

Tak jest! Stale, ilekroć nasi przedsta 
wiciele rozmawiają zagranicą, utrudnia 
się im rozmowy przez panikarskic, de­
fetystyczne, paszkwilanckie istotni? 
„zawstydzające wieści z kraju".

Ale może właśnie p. Stan. Stroński 
m ógłby bez wielkiego trudu zbadać, 
skąd pochodzą te, zawstydzające w ieś­
ci z kraju", które „wiszą w powietrzu" 
tam, gdzie prowadzą rozmowy zagrani­
cą nasi oficjalni przedstawiciele....

dek o 41), Włocławek — 6.687 (—
372), Łódź-miasto — 24.249 (— 1560) 
Łódź-okręg — 7.649 (— 335), Czę­
stochowa — 10.605 (wzrost o 154), 
S o sn o w ie c  —  21.384 ( w zro s t o 119), 
Lwów — 5.082 (wzrost o 52) Droho­
bycz — 5.655 (—10). Śląsk — 60 o94 
(— 122), Bydgoszcz — 8.784 (— 31), 
Poznań — 10.417 (— 81), pozostałe 
okręgi i ośrodki — poniżej 5000 bez­
robotnych.

Zasiłki ustawowe w okresie od LU 
do 16 bm. pobierało 56.513 bezrobot­
nych.

.  M.

Spadek bezrobocia w ciągu tygodnia
o 2,295  osób,
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Budowa tanich domków drewnianych 
• w Zagłębiu.
Spraw a budowy domków drew ­

nianych w Zagłębiu posuwa się 
2  każdym dniem naprzód.

Ja k  już pisaliśmy, w Zagłębiu 
ma stanąć 400 izb mieszkalnych. 
Z liczby tej w projekcie jest, że w 
Sosnowcu stanie 3p proc. izb, w D ą­
browie 30 proc., w Będzinie 20 proc. 
i w Czeladzi 15 pioc.

Rząd na budowę tanich domków 
drewnianych w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem przeznaczył 1 mil jon 60 tvs. 
złotych.

Z rządowych funduszów budo­
wlanych, budujący otrzym a 30 proc. 
kosztorysu w gotówce i 15 proc- w 
m at er jale budowlanym.

W czoraj w lokalu m agistratu  w 
Dąbrowie, pod przewodnictwem 
prez. Madeyskiego odbyło się posie­
dzenie komitetu budowy domków. 
kw  skład komitetu wchodzą przed­
stawiciele m iast: Sosnowca, Dąbro­
wy, Będzina, Zawiercia i Czeladzi.

N a posiedzeniu k m  szeroko oma 
wiano sprawę budowy domków, 
.sprowadzenia drzewa budowlanego 
oraz rozpatrywano podania tych.o-

sób, które reflek tu ją na budowę 
domków.

Dotychczas zgłoszeń wpłynęła 
znaczna ilość, a mianowicie na 3<G 
izb.

T A h r a ru  r m o w a ż n i l i  komisarza

K uźniaka, wiceprzewodniczącego ko 
mitetu, do przeprowadzenia pertrak  
tacji z dyrekcją lasów państwo­
wych w Warszawie, celem omówie­
nia sprawy sprowadzenia drzewa 
budowlanego.

Sierpień

Czw artek

Od decyzji wojewody zależny jest
dalszy los targowicy w .Sosnowcu.

WOJEWÓDZKA KOMISJA LUSTRUJE TARGOWICĘ.

Jak  to donosiliśmy, na skutek in­
terwencji m agistratu zjechała do Sos 
nowca specjalna komisja wojewódz­
ka na lustrację targowicy sosnowiec­
kiej, w związku z wydanem zarzą­
dzeniem, zamykającem targ  na by­
dło.

Kom isja w  osobach pp.:_ radcy 
Serednickiego, inż. Kolasińskiego, 
Niedzielskiego i dr. Ninke, wraz z 
komisarzem m iasta Kuźniakiem  
przeprowadziła szczegółowe badanie

stanu liigjenicznego i urządzenia 
targowicy.

Cały zebrany materjał komisja 
przedstawi p. wojewodzie dla wy­
dania decyzji w tej sprawie._

Ostateczne rozstrzygnięcie więc 
sprawy utrzym ania w dalszym cią­
gu targu na bydło na targowicy sos­
nowieckiej leży w rękach wojewody 

Decyzja ta  nastąpi w najbliższych 
dniach i będzie zakomunikowana 
magistratowi.

Specjalna podkomisja przeprowadzi 
szczegółową kalkulację cen mąki.

Z POSIEDZENIA KOMTSJI CENNIKOWEJ W SOSNOWCU.

PROROCTWA
na roK 1932.

W edług starego zwyczaju astrolo­
gowie całego świata już zaczynają o- 
głaszać swe fantastyczne przepo­
wiednie i proroctwa na rok następ­
ny. Mamy przed sobą takie horosko­
py, zawarte w kalendarzu „astrolo­
gicznym" znanego w P aryżu  wróż­
bity Adolfa Renauda. Nie przyw ią­
zując oczywista większej wagi do je­
go poglądów, warto je  jednak przy to 
czyć, gdyż są one charakterystycz­
ne dla nastrojów francuskich.

Renaud zajmuje się w swych pro 
roctwach przedewszystkiem F ran ­
cją. Zapowiada, iż na rok 1932 przy­
padnie znakomity

rozwój ekonomiczny i finansowy 
państwa francuskiego, również w 
dziedzinie polityki zagranicznej bę­
dzie miała F rancja  w tym  czasie bar 
dzo szczęśliwą rękę. Zapowiada rów­
nież astrolog nowe

zdobycze kolonjalne 
dla swej ojczyzny, choć bliżej nie 
określa, w jakim kierunku one pój­
dą. Rzecz ciekawa, iż Renaud mówi 
również o zacieśnieniu przyjaznych 
stosunków F rancji z Polską. O Niem 
each ani słowa. Milczenie to jest bar­
dzo charakterystyczne.

Przerzucając się na arenę euro­
pejską oświadcza Renaud, iż w jed­
nym z wielkich państw  europejskich, 
którego nazwy nie wymienia nastą­
pią komplikacje z powodu śmierci 

panującego tam dyktatora.
Nie wiadomo jednak, o które pań­

stwo i o którego dyktatora mu idzie. 
Zachowuje on również milczenie w 
sprawie tego czy ów dyktator umrze 
śmiercią gwałtowną czy naturalną.

Szereg ujemnych rzeczy proroku 
je Renaud dla A nglji, która będzie 
miała w r. 1932 wielkie kłopoty z 
powodu wzmożenia się rewolucyj­
nych nastrojów w Indjach. Jedno­
cześnie jednak zapowiada on, iż na­
stąpi zbliżenie się znaczne A nglji do 
F rancji w imię wspólnych intere­
sów zagranicznych.

Poważny kryzys gospodarczy cze 
ka zdaniem Renauda

Rosję bolszewicką, 
która załamie się silnie z powodu 
nadmiernej ekspansji sił żywotnych, 
sztucznie wydatkowanych w czasie 
,platiletki“.

Naogól jednak stwierdza, iż rok 
1932 będzie dla Europy raczej po­
myślny. Innem i częściami świata 
zupełnie się nie zajmuje.

Wczoraj o godz. 1 popoł. w ma­
gistracie sosnowieckim odbyło się 
posiedzenie komisji cennikowej, _ z 
udziałem komisarza miasta Kuźnia­
ka, w sprawie ustalenia nowych cen 
mąki i chleba.

Podczas dyskusji, z inicjatywy 
komisarza Kuźniaka, wyłoniona zo­
stała specjalna podkomisja, która bę 
dzie miała na celu szczegółowe 
skalkulowanie cen mąki, które stoją 
w rażącej proporcji do cen zboża.

Komisarz Kuźniak wychodzi ze 
słusznego zupełnie założenia, że dro­
żyzna chleba w Zagłębiu wypływa

przedewszystkiem wskutek zachłan­
ności młynarzy i dlatego zapropono­
wał przeprowadzenie szczegółowej 
kalkulacji ceny mąki.

Cena mąki w porównaniu z ce­
ną zboża jest niewspółmierna. Trze­
ba temu zaradzić i raz na zawsze po­
łożyć kres wygórowanym apetytom 
młynarzy.

W nadchodzący poniedziałek od­
będzie się posiedzenie podkomisji, 
na którem sprawa ta zostanie roz­
strzygnięta. Cena chleba poz; na 
narazie ta  sama.

Posiuklwsci skarbów wZagłąk
w redakcii :,Expresu Zagłębia'4.

SKARBY OBOK KOŚCIOŁA W  SIEf.C U .

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Przem. rei. św. Kazim. 
Jutro: Augustyna 
Wschód słońca: 4.S8 
Zachód słońca: 6.37

RAD JO
W A R S Z A W A .

Czwartek, 27 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z p łyt 
.gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw, inst. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Moje 
dziecko. 15.45. Kom. LOPP. 16.00 Muzy­
ka z płyt gramof. 16.45. Kom. dla że­
g lugi i rybakóów. 16.50. Średniowiecze 
Pompeji. 17.15. Jazzbandowe przeróbki 
fort. 17.35. Odczyt ze Lwowa. 18.00. K od 
cert solistów. 19.00. Rozmaitości. 19.20 
Ar je z opery Tosca. 19.40. Giełda rolo. 
19.50. Urzęd. kom. Państw. Inst. MeŁ 
19.55. Pom Państw. Urząd. W. F. i P. 
Zw. Sport. 20.00. Pras. Dz. Radj. 20.10. 
Kom. sport. I. 20.15. Koncert wiecz.
21.00. Koncert z Doliny Szwajc. 21.30. 
Słuch, ze Lwowa. 22.00. Feljeton p. L 
Zapach trawy. 22.15. Dodatek dff 
Pras. Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., 
sport. II i polic. 22.25. Program na dz. 
nast. 22.30. Recital skrzypc. ze Lwowa.
23.00. Muzyka tan. z rest. Polonia Pala 
ce Hotel.

W A R S Z A W A .
Piątek, 28 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro­
gram na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw. 
Inst. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Pro 
m ienie Rentgena na usługach przemy 
słu i sztuki. 15.45. Kom. Gł. Zw. St. O- 
gniowych. 16.00. Kącik krótkofalowy.
16.10. Muzyka z płyt gramof. 16.30. Ką 
cik art. LSG. 16.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków. 16.50. Pogad. lit. w jęz. franc 
17.15. P ły ty  gramof. 17.35. Odczy ze Lwc 
wa. 18.00. Muzyka lekka ze Lwowa. 19.05 
Rozmaitości. 19.20. P ły ty  gramof. 19.40. 
Giełda rolnicza. 19.55. Urząd. kom. Pań 
stwowego Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. R.
20.10. Kom. sport. I. 20.15. Koncert po- 
pul. z Doliny Szwajc. W przerwie reper, 
Warsz. Teatrów Miejsk. 22.00. Feljetou 
p. t. Nie straszcie dzieci. 22.15. Dodatek 
do Pras. Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor, 
sport. II i polic. 22.25. Program na dz. 
nast. 22.30. Muzyka lekka i tan. z kaw. 
Gastronomja.

K A T O W I C E .

1  ̂ J Czwartek, 27 sierpnia.

W  związku z artykułem p. t.: 
,,Dwaj cudotwórcy chcą szukać skar­
bów w Zagłębiu" do redakcji naszj 
zgłosił się wczoraj p. Wilhelm Sko­
rupa, który złożył szereg w yją 
śnień.

Przedewszystkiem p. Skoropa 
wyjaśnia, że jest bywatelem pol­
skim. Przed wojną mieszkał nawet 
w Sosnowcu, gdzie cjciec jego pełni? 
funkcję magazyniera w fabryce 
C. G. Sehona.

Jego towarzysz Rudolf Bruneman 
z którym  dokony wuj o on odnajd/- 
wania skarbów, jest obywatelem 
niemieckim i stale mieszka w Gliwi­
cach.

Dalej p. Skorupa wyjaśnia, że z 
zawodu' jest kupcem, zamieszkalym 
stale w Król-Hucie, przy ul. 3 maja.

Odnajdywanie skarbów zapomo- 
cą „czarodziejskiej różdżki" nazywa 
p. Skorupa zupełnie naturalnem  zja­
wiskiem. Określenia magik i cudo­
twórca uważa za ujmujące jego god­
ności i oświadcza, że ani jednym, a- 
ni drugim nie jest.

Prace odnajdywania skarbów 
trak tu je  poważnie i jednocześnie za­

znacza że obaj z p. Brunemanem go­
towi są wykonywać swe przedsię­
wzięcia w asyście policji, aby nie 
było podejrzeń, że jest to jakaś kom 
binacja, obliczona na naiwność ludz­
ką.

W szerokich wywodach o poważ- 
nem traktow aniu swego przedsię ­
wzięcia p. Skorupa zaznaczył, że
mimo, iż dotychczas nie otrzymał 
jeszcze zezwolenia starostwa, to już 
szereg mieszkańców Zagłębia zw ra­
cało się do niego, Dy zechciał doko­
nać poszukiwań skarbów, rzekomo 
znajdujących się w różnych punk­
tach Zagłębia.

Między innemi zwracano się do 
p. Skorupy, by zechciał dokonać po­
szukiwań obok kościoła na Starym  
Sielcu, gdzie, jakoby przed laty, zo­
stały zakopane pieniądze srebrne i 
złote.

W końcu p. Skorupa wyraził na­
dzieję, że starostwo przychyli się 
do jego prośby i w yda zezwoleń o 
na poszukiwania. Które ewentualme 
mogą przynieść duże dochody dla 
państwa, no i dla... mego.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kcn 
cert z płyt gramof. 13.10. Koni. meteor, 
z Warsz. 14.50. Kom. gospod. z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj 
Śl. 15.25. Odczyt z Warsz. 15.45. Kom. 
LOPP. z Warsz. 16.00. Koncert z p b t  
gramof. 16.50. Odczyt z Warsz. 1710. 
Koncert z płyt gramof. 17.35. Odczyt zf 
Lwowa. 18.00. Konccert popu!. 19 00. 
Codz. odcinek powieść. 19.15. Rozmai­
tości. 19.30. Płowce i Obertyn. 19.55. Ir. 
z Warsz. 20.10. Kom. harcerskie. 20.15. 
Koncerty wiecz. z Warsz. 21.30. Słue.i. 
ze Lwowa. 22.00. Tr. z Warsz. 22.20. Kom. 
meteor, z Warsz., program na dz. nast. 
22.30. Recital skrzypc. ze Lwowa. 23.00. 
Muzyka lekka i tan. z Warsz.

7 T P A T R U .  •

Zebranie zw. zawodowego robotników 
przemysłu budowlanego Z. Z. Z.

TEATR SAMBORSKIEGO W 73 
MIASTACH.

Znakomity artysta dramatyczny i as 
film u polskiego, Bogusław Samborski, 
popularny już i zagranicą, jako „kroi 
polskiego ekranu", zorganizował ze­
spół młodych utalentowanych aktor o w, 
z którymi rozpoczyna w  dniu 1 wrześ-. 
nia objazd całej Polski.

Zespół groć będzie oryginalną, arey- 
ciekawą komedję autora węgierskiego  
Lajos Larjo p. t. „Prawda czy kłam­
stwo?", w roli głównej z Samborskim, 
który też sztukę, wyreżyserował.

Zespół wyjeżdża w objazd z własny­
m i dekoracjami i rekwizytam i sceniez 
nemi. W ciągu trzech m iesięcy tea'r 
Samborskiego odwiedzi 70 m iast na te 
renie całego kraju.

W  ubiegłą sobotę odbyło się ze­
branie w Grudkowie (budowa klin- 
kierni) robotników przemysłu b u ­
dowlanego, urządzone przez zwią­
zek budowlany Z. Z Z. w Sosnowcu.

R eferat p. t. „Jakie znaczenie ma­
ją  związki zawodowe w Polsce" w j  
głosił sekretarz R. Kwas,^wyjaśnia­
jąc zebranym o konieczności organi­
zowania się w Z. Z. Z.

Następne przemawiał p. F . K ra­

szewski? uzasadniając konieczność 
walki z party j nietwem.

Z kolei przystąpiono do ’wyboru 
delegatów. Drogą głosowania zosta­
li wybrani pp.: W iktor  ̂ Grabara,
W incenty Gałdzińslfi, Wojciech K o­
zera, zastępcy: Ludwik K rasoń, Jó ­
zef Czerw i Franciszek Sochacki.

Na zakończenie wzniesiono o- 
krzyk na cześć Z. Z. Z.

Ogólna,
(o)- Konkurs na lekarzy naczelnych 

okręgowych kas chorych. Jak się ue- 
wiadujemy, w najbliższych dniach, ro? 
pisany zostanie konkurs na obsadzenia 
stanowisk lekarzy naczelnych w orga 
nizowanych obecnie okręgowych ka 
saeh chorych.

Z pośród dotychczasowych lekarzy 
naczelnych w? kasach chorych, pozorną 
nie na swych stanowiskach jedynie L 
lekarzy, w pozostałych zaś 44 kasact 
okręgowych stanowiska lekarzy naczel­
nych obsadzone zostaną w drodze kor 
kursu.
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Z K ielc .
(k) Zgon zasłużonej działaczki. W 

dn. 17 b. m. zm arła w Busku, ś. p. Zof ja 
Hartiuan-Łozińska, długoletnia a rty st­
ka scen polskich, odznaczona srebrnym 
krzyżem zasługi za prace kulturalno- 
oświatową, odznaczona krzyżem frontu 
pomorskiego za czynny udział przy o- 
swobodzeniu Pomorza f  złotym, żetonem 
pomorskim za krzewienie polskiej kul­
tu ry  na Pomorzu.

Od 5 la t ś. p. Zof ja. Hartman-Łoziu­
ska, mieszkała w Busku pracując na 
polu kultury  i krzewienia sztuki.

Pogrzeb stal się piękną manifestu 
cją miejscowego społeczeństwa. Przed 
trum ną niesiono jej odznaki i k ilkanaś­
cie wieńców od miejscowych organiza 
cyj społecznych i dobroczynnych.

Nad grobem honory wojskowe od­
dal oddział męski i żeński miejscowe­
go strzelcu, a o rkiestra zakładu odegra­
ła. marsz. Szopena.

(ir) Zaraza I pomór świń na  ter. woj. 
kie leckiego. W związku z zanotowaniem 
kilku wypadków zarazy i pomoru świń, 
p. woj. kielecki zabronił odbywania po>- 
kazów, targów i przetargów na świnie, 
w następujących mi ejscowieściach wójt. 
kieleckiego!

W pow. kieleckim w gm. Słupia — 
Nowa i wsi Śniadka, pow. konecki — m.. 
Końskie; Przedbórz i wieś Karolinów; 
paw. kozienicki — m. Zwoleń; pow. opa­
towski' — wsie: Ożarów, Wojciechowi­
ce;- pow. radomski- — wieś' Krzyżkowi- 
ce, pow. stopuicki — wsie: Bosowiee, 
Skrobaezów.

W związku z pojawieniem się prysz­
czycy u zwierząt racicowych w woj- 
kielaeki- zabronił także wywozu zwie­
rzą t racicowych z powiatu kieleckiego
7$> , ,.‘T, o r U < ? f ł ;

Clfc) tajem nicza kradzież 2 788 zł. z ka­
sy kolejki wąskotorowej w Charsznicy. 
Onr.gdfijszej nocy, na stacji kolejki wą­
skotorowej w Charsznicy, pow.. mie­
chowskiego. za pomocą dobranego klu­
cza. skradziono z kasetki żelaznej. 2700 
złotych.

Podejrzenie' padło na jednego z fuaik 
cjoaarjuszów, którego aresztowano.

Śledztwo trwa.
tir) Aresztowanie jednego ze spraw­

ców krwawej zemsty. W związku z* 
krwawą zemstą bandy kłusowników i:a 
gajowych lasów państwowych, pow. kio 
Jńckiegoi o czom wczoraj obszernie do­
nosiliśmy, aresztowany został Antoni 
P iłat, ze wsi- Pusłowice-, gm. Dymmy.

P iła t rozpoznany został przez gajowe­
go Długosza z mieszkania przez okno: 
w chwili, gdy ten zapalał lont od bom­
by, skonstruowanej z buksu żelaznego 
od wozu, naładowanego m ateriałem  wy 
buch owym.

P iła ta  aresztowano i przekazano wła 
(Dom sadowym.

(k) Pożary. We wsi Dobruchna ,gm. 
Grzegorzowice, pow. opatowskiego, wy­
buchł pożar w. zabudowaniach łSrawczy 
kowskiego- Wincentego, i zniszczył dom 
mieszkalny, stodołę ze zbożem, wszyst­
kie rzeczy domowe, oraz wóz i sieczkar­
nię. Ponadto w czasie pożaru spaliła 
się jedna Świnia-, a druga, została o im­
iona. Ogólne s tra ty  wynoszą według 
obliczeń poszkodowanego 6.356 zł. Przy 
czyny pożaru nie ustalono.

P ra u lr l ik  w zbroniony .

Bandyci zamordowali handlarza świń
i zrabowali 15 tys. zł. gotówki.

WYWIADOWCY Z PSEM  POLICYJNYM NA M IEJSC U  ZBEODNI.

Onegdajszej nocy, za wsią Borek, 
pow. kozieniekiego, dobrze poinfor ­
mowani bandyci napadli na powra­
cającego do domu handlarza świń, 
Stanisława Pieta, mieszkańca G nio- 
woszowa i wystrzałem z rewolweru 
położyli go

trupem  na miejscu,
poczem zrabowali mu 15 tys. zl. go­
tówki.

P ie t był handlarzem- świń na 
większą skalę i krytycznej nocy po­
wracał ze stacji kolej,owej Zajezie- 
rze, pieniądze zaś wiózł z Mysłowic 
za sprzedany towar.

Bandyci prawdopodobnie byli do­
brze poinformowani o wszystkiem i 
przyjechali za Pietem aż

z Górnego Śląska.
Na miejsce zbrodni wyjechali wy 

wiadowcy z wydziału śledczego z 
Kielc z psem policyjnym.

Zachodzi również podejrzenie, że 
morderstwa mogli dokonać bandyci 
z Zagnańska, których dotychczas 

nie zdołano ująć.
Dotychczasowe śledztwo nie dało 

żadnych rezultatów, jest ono mocno 
utrudnione ze względu na padający 
przez cały dzień deszcz.

Z B ędzina.
(b) Nieszczęśliwy wypadek w brow.T* 

rze „Korona". W browarze „Korona", 
ul. Małachowskiego 13 w Będzinie, wyi 
darzył się oneg-daj nieszczęśliwy wypar 
dek. Zastępca kierownika browaru, Jó ­
zef Solarski, będąc przy pracy doznał 
pokaleczenia przez tryby  maszyny, p ra­
wej nogi powyżej kolan. Solarskiego 
przewieziono na kurację do szpitala p 
wiatowego w Będzinie.

Z Czeladzi.
(e) Wycieczka sokolska. Towarzy­

stwo gimnastyczno - sportowe,„Sokół* 
na  Saturn ie urządza jednodniową wy­
cieczkę krajoznawczą w dniu 30 t a ,  
w okolice Jeżmanowic, skąd następn łe 
wycieczkowicze wyruszą do Ojcowa, 
gdzie bawić będą do wieczora.

Odjazd na rowerach nastąpi o gotiz. 
5 rano z Czeladzi.

Fałszerz pieniędzy — artysta
aresztow any w Radomiu.

Od połowy styczniu b. r .  zaczęły 
się na  terenie Radomia ukazywać w 
obiegu dość udatnie, podrobione 2(1- 
złotowe banknoty.

Władze policyjne stwierdziły,, że 
banknoty te puszcza w obieg Mar ja

Dudzińska, kochanka Józefa Górne 
go,, samouka kreślarza, pozostające­
go bez zajęcia.

Zdolny kreślarz sporządzał fałsy 
fikaty ręcznie, trawiąc na to całe 
dnie.

Uduszony czy otruty?
Zagaokowa śmierć m«odego robotnika,

Sprawcy domniemane! zbrodni znikli.
Do drzwi domu nr. 9 przy ulicy 

Łąkowej w Wołominie wczoraj wie­
czorem zapukało dwu mężczyzn.

Otworzyła im właścicielka.
— Panowie do kogo!
— Do Antoniego Dąbkowskiego, 

Jestem  jego bratem — oświadczył je 
den z. przybyłych,, — czy Antoś- w
dom u? ,

Następnie obaj weszli do pokoju, 
zajmowanego przez Dąbkowskiego, 
z którym urywki rozmowy słyszała 
gospodyni.

Jeden z przybyłych zażądał od 
Dąbkowskiego pożyczenia 4 złotych.

— Nie mam — odpowiedział 
Dąbkowski,

-— To pożycz od gospodyni.
— Nie będ'e dla ciebie pożyczał.
Na tern rozmowa się urwała, nie 

znajomi wyszli, a wkrótce po nich 
wyszedł i Dąbkowski.

Po kilku minutach ci sami nie­
znajomi zapukali do tegoż domu, a 
kiedy im gospodyni otworzyła, — 
wnieśli nieprzytomnego Dąbkow­
skiego.

— B ratu zrobiło się trochę słabo 
—  oświadczył jeden z nich. — Poło 
żyrny go na łóżku, to mu zaraz przej 
dzie.

Uczyniwszy to, nieznajomi wy­
szli.

Zaintrygowana ciszą w pokoju 
Dąbkowskiego gospodyni, po pew­
nym czasie zajrzała tani: rzekomy 
chory leżał w dalszym ciągu, nie da 
jąc znaku życia.

Zaw iadomiona policja stwierdzi­
ła zgon z niewiadomej przyczyny.

Na szyi denata w7 okolicy kr lani 
widnieje siniak, jakgdyby od silne 
go ucisku palcem.

Rzekomy brat Dąbkowskiego 
wraz z towarzyszem znikli bez śla­
du.

Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
policja miejscowa. Dochodzenie u- 
stali zapewne przyczyny tajemnicze 
go zgonu.

Istnieje domniemanie, że Dąb- 
kowskiego uduszono lub też otruto 
przy pomocy zastrzyku podskórne­
go.

Z D ąbrow y.
(d) K u uwadze władz. W edług rozpo­

rządzenia m inisterjum  spraw we wnętrz 
nych, gminy miejskie i wiejskie m ają 
na swoich terenach sporządzać ankiety 
meldunkowe. Ze względu na to, że włas 
nemi silam i spisów tych gm iny sporzą­
dzić nie mogą, przeto przyjm uje się na1 
powyższy okres sporządzania spisów 
pracowników, w pierwszym rzędzie bez 
robotnych pracowników umysłowych, 
nie pobierających zasiłków. Inaczej jed­
nak  zapatruje się na tę sprawę sekre­
tarz gm iny olkusko - siewierskiej, p. 
Liwerski, który zamiast zatrudnić bez­
robotnych daje pracę ludziom m ającym 
posady, jak: nauczycielom, organistom, 
(w Strzemieszycach Małych i w Ząbko­
wicach) i t. p.

Przypuszczać należy, że sprawą tą  
zainteresują się władze powiatowe i po­
uczą p. sekretarza, że przy pracach mel­
dunkowych powinni być zatrudnieni w 
pierwszym rzędzie bezrobotni pracowni 
cy umysłowi, a  nie ludzie mający byt 
zapewniony, protegowani p. sekretarza 
Liwerskiego.

(d) Usiłowała popełnić samobójstwo.
Mieszkanka kolonji „Upadowa" w Za­
górzu, Stanisława Szczerba usiłowała! 
onegdaj wieczorem popełnić samobój­
stwo, w ypijając większą dawkę esencji 
octowej. Desperatkę w stanie niezagra- 
żająeym życiu przewieziono na  dalszą 
kurację do szpitala powiatowego w Bę­
dzinie.

Przyczyną targnięcia się na życie by­
ły nieporozumienia małżeńskie.

Wróciłem
i przyjm uje osobiście od godz. 9 do 12 

i od 2 do 5 po południu.

M JURECKI
MYSŁOWICE

Rynek 16, telefon 10—85 .

Bg jBBa g Sa s aBHTtfB SgH

S. S. VAN 1)1 NE.

Bem me»wiś£i
(S i ' K 4 W A (1R E E NOW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

— W każdym razie przyznajesz, 
że ten człowiek jest niebezpieczny.

— Niewątpliwie. Najgorsze zaś 
jest to, że ten turniej zbrodni w do 
mu Greenów będzie trw ał w dal­
szym ciągu — o ile nie położymy 
mu końca. Dlatego też jestem taki 
ostrożny. I  w danem stadjum  spra­
wy nie mógłby dokonać aresztowa­
nia.

i'o  herbacie wstał i przeciągnął
się.

— A propos, Janku  — rzekł od- 
nieckcenia — czy miałeś raport o Si 
belli f ,

— Tak. Nic ważnego. Bawi w 
Atlantic City. Telefonowała wczo- 
ra i do Sproota, żeby jej przysłać wię 
tej ubrań.

— Tak? To dobrze. Widocznie 
nieprędko wróci, Pojadę teraz do 
Greenów. Za godzinę będę z powro 
tern. Poczekasz; na mnie;, dobrze? 
,:>y zajrzyj tymczasem ostatniego

Wwissimusa. Leży na stole.

Skinął na mnie i w k wadrans póz 
niej- wysiadaliśmy przed domem 
Greenów.

Sproot otworzył nam drzwi i, na 
znak Yaneea, poszedł za nami do sa 
łonu.

— Podobno panna Sibella telefo 
nowała do was wczoraj z Atlantic 
City i prosiła, żeby jej przysłać wię 
cej rzeczy?

Lokaj skłonił się nisko.
— Tak, proszę pana. Wysłałem 

kufer zaraz wieczorem.
— Co panienka mówiła?
-— Niewiele, proszę pana, bo nie 

dobrze było słychać. Powiedziała tyl 
ko, że nieprędko wróci i że potrzeba 
je więcej ubrań.

— Czy pytała, co się dzieje w  do 
mu?

-— Niewiele.
— Widocznie nie obawia się, że 

tu się znowu co stanie w czasie jej 
nieobecności?

— Chyba, proszę pana. Ośmielę 
się nawet powiedzieć,, że pytała o to 
całkiem obojętnie. „

— Czy nie domyślacie się, jak  dtu 
go panienka zamierza bawić poza do 
mern?

Sproot zastanowił się chwilę.
— Trudno powiedzieć, proszę pa 

na. Chociaż mnie się zdaje, że pew­
nie więcej niż. miesiąc.

Yance kiwnął z zadowoleniem 
głową.

— A teraz chciałbym was o coś 
zapytać — rzekł. — Czy tej nocy,- 
kiedy był pierwszy zamach na pan­
nę Adę i wpadliście do je j pokoju, 
a ona leżała na podłodzee koło toale 
ty — czy okno w pokoju było otwar 
te? Zastanówcie się. Wymagam sta 
nowczej odpowiedzi. Czy okno, wy­
chodzące od balkonu, było otwarte 
czy zamknięte?

Sproot ściągnął brw i i po chwili 
namysłu odpowiedział pewnym gło­
sem:

—Było otwarte, proszę pana. 
Przypominam sobie wyraźnie. Za­
raz, jakeśmy przenieśli panienkę ca 
łóżko — z panem Chesterem — zam 
knąłem okno, żeby się nie zaziębiła.

— Jak  szeroko było otwarte? —* 
pytał skwapliwie Yance.

— Może na szerokośćć dwuch 
dłoni albo więcej.

— Dziękuję wam Sproot. Teraz 
sprowadźcie do mnie kucharkę.

Kiedy przyszła Mannlieimowa, 
Yance kazał jej. usiąść koło oświe­
tlonego biurka, a sam stanął przed 
nią, surowy i nieubłagany.

— Frau Mannheim, przyszedł 
czas, żeby pani powiedziała praw ­
dę. Jeżeli mi pani nie odpowie szcze 
rze na kilka pytań, oddam panią w 
ręce policji. A policja nie żartuje.

Niemka zacięła uporczywie, usta 
i spuściła oczy. Wzrok Yaneea świ­
drował ja  ua-przestrzał.

— Powiedziała mi pani kiedyś, 
że mąż pani umarł w Nowym Orłea. 
nie trzynaście la t temu. Czy to p ia  
wda?

Odetchnęła i odpowiedziała o- 
choczo:

— Święta prawda!
— W  którym miesiącu?
—W październiku.

— Czy długo chorował?
— Praw ie rok.
— Na co chorował?
W  wyblakłych oczach zaświeci 

błysk przestrachu.
— N ie •— sama nie wiem — wyją_ 

kała. — Doktorzy nie pozwolili ml 
go zobaczyć.

— Czy był w szpitalu?
Kiwnęła głową,
— Tak — w szpitalu.
— A pana Tobjasza Greena wi­

działa. pani na rok przed śmiercią 
męża. To znaczy mniej więcej w  tym 
czasie, gdy mąż pani zachorował —* 
czternaście lat temu.

Nie odpowiedziała.
— I  dokładnie czternaście la t te­

mu pan Greene adeptował Adę.
K ucharka zatchnęła się i twarz 

jej wykrzywiła, się skurczem trwo­
gi- ,d. e. n.
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jak sle bawią barani węglowi ?
Jedna koiacja kosztuje 8=000 złotych.

W czasie głoda i nędzy szampan lał ssę strumieniem.
W  przemyśl© górnośląskim  zaszła 

doniosła zm iana; ustąpi! bowiem z 
zajm owanych stanow isk jeclen z 
najw ybitniejszych ludzi, generalny 
dyrektor, W illiger. człowiek, w k tó ­
rego rękach zbiegały się w szystkie 
nici nader skom plikowanej o-igani- 
zacji wielkiego przem ysłu i który 
na jego politykę w yw ierał przeu.oz- 
ny, często naw et

decydujący w pływ .
Z tej okazji przem ysłow cy zegnali 
bardzo uroczyście ustępującego ko­
legę i urządzili bankiet w jednym  
z hoteli katowickie k.

Nie byłoby w tern nic dziwnego. 
Boć p. W illinger oył niejako p a tn -  
nem ‘i wychowawcą w szystkich gor 
nośląskich dyrektorów , siedząc na 
Górnym Śląsku blisko 40 lat. W lęc 
rzeczą n a tu ra lną  jest, że chcieli oni 
nać wyraz swyni uczuciom cciii 
więcej, że ubył. im przew ażnie 
niemcom — w ypróbow any i nieugię 
tv  rzecznik interesów  niemieckich. 
Jednakow oż to, na co pozwolił' so_ 
bie w tych ciężkich czasach ogólnej 
depresji gospodarczej, bezrobocia i 
nędzy baronow ie węglowi, jest rze­
czywiście przekroczeniem  wszelkiej, 
m iary i musi w y w i a ć

Z Z aw iercia.
i-i.) N ow y p e n s jo n a r iu sz  a re sz tu . Z a­

m ieszk a ły  p rz y  u l. 11-go lis to p a d a  A n ­
to n i S ie w ie rsk i w y p iw szy  za dużo m oc­
nej z p iep rzem  n a ro b i!  a w a n tu r , za co 
u lokow ano go w areszcie.

*z) P osiedzen ie  r a d y  k c jn is a r> ęzuej 
m. Z aw ie rc ia  odbędzie się d z is ia j, w 
sa li r a d y  m ie jsk ie j, o godz. 8 w ieczo­
rem . N a p o rzą d k u  d z ien n y m : zaoptiijo- 
w an ie  sp raw  p e rso n a ln y ch , p rzedew szy- 
stk iem  sp ra w a  p rz e n ie s ie n ia  n a  em ei'y- 
ru rę  n ie k tó ry c h  p racow ników , p o d an ie  
uo w iadom ości r e s k ry p tu  w ojew ody kie 
leckiego z dn. 30.7, co do za tw ie rdzonego  
b u d że tu , za o p in io w a n ie  sp ra w  b u d o w la ­
nych , f in an so w y ch  i o p iek i spo łecznej.

(z) R e p e r tu a r  k in . K in o  „ S te lla ' : - -  
„Dziewczę z M ont P a r n a s 1* lOO-proceli­
tow y dźw iękow iec. K in o  „U ciecha 
n ieczynne.

\&) Z ło d z ie jsk a  w y p ra w a  n a  row erze. 
P a n  A n to n i K az n o d z ie ja  (K ościuszk i 
15), po p racow ic ie  spędzonym  d m u , u- 
łożyl się  spać. N ie m óg ł je d n a k  żadną  
m ia rą  zasnąć, cos go n iepoko iło , p rze ­
czuw ał coś n iedob rego . L eżąc w p ie .e- 
szaek i p rz e w ra c a ją c  się  z boku n a  bok 
u sły sza ł n ag łe  ja k ie ś  p o d e jrz an e  szm e­
ry . W s ta ł w ięc po c ich u  i uzb ro iw szy  
się o tw orzy ł d rzw i i sp o s trz eg ł ja k ie ­
goś osobn ika m a n ip u lu ją c e g o  koło ok­
na. Z łodziejaszek  p rz e s tra sz o n y  zbiegł, 
p o zo staw ia jąc  row er, n a  k tó ry m  w y b ra ł 
sie na w ypraw ę.

ogólne oburzenie.
N a bankiecie było obecnych 40 

osób, samych generalnych dyrekio- 
rów. Rachunek res tau rac ji wyniósł 

przeszło 8.000 zł., 
czyli 200 zł. na osobę. Sam o jedze- 
iiie kosztowało 52 zł. na  osobę. Iłosz 
tę pochłonęły trunk i. A  że nie była 
to woda sodowa — dowodzi fakt,

że w ypito  aż 
54 butelki szampana francuskiego.

Mogą sobie widocznie n a  tak i zby 
tek pozwolić baronow ie węglowi po ­
mimo, że ciągle z powodu _ rzeko­
m ych kiepskich interesów , jakie ro ­
bi' przem ysł, obniżają zarobki i r e ­
duku ją  pracow ników . Ich  przecież 
ogólna bieda n ie dotyka!

Kłopoty polaka w Paryżu
A. -     !■Trochę więcej prawdy o metropoji francuskiej.

P a ry ż  w sierpniu.

Paryż przypom ina dobrze zareklauio  
w anego artystę sw oją sław ą starą i 
przeżytą.

N iejeden  z naszych  ziom ków, zet­
knąw szy się  z paryską rzeczyw istoś­
cią doznał rozczarowania. W inę tego  
ponoszą przedew szystkiem  keresponden  
ci rozm aitych gazet, którzy uważają  
za swój obowiązek rozdm uchiw ać i tak  
już w ydętą sław ę tego w szystk iego, co 
jest niepow szednie, m ając równocześ­
nie przym knięto oczy dla rzeczy co­
dziennych.

'Tak!—I dlatego polak, jadący do l  a- 
ryża w podnieceniu, pełen oczekiw ania  
je ś li n ie jest dość zam ożny, by zajechać 
do pierwszorzędnego hotelu, to juz 
pierwszej nocy n iem ile „dotykają** go 
pluskw y (godne w zm ianki ze względu  
na sw oją tuszę) naw et w h otelu  dosyć 
„porządnym** i dosyć drogim , który  
prócz w spom nianych owadów cieszy się  
w ielką frekw encją szczurów, w ielkości 
kotów. Patron, t  .j. w łaśc ic ie l takiego  
hotelu  nie jest zbyt uprzejm ym  dla cu 
dzoziem skiego gościa, którego uważa- 
za głupca i podobnie jak rzym ianin  w 
starożytności, przybyw ającego z półno  
cy czy ze wschodu uw aża za barbarzyn
e ć- . . .

Brud na każdym  kroku i św iństw o,
o jakiem  w Polsce n ik t pom yśleć nie 
m cże _ to cechy starego Paryża. 1 o 
uprzejm ości policjanta, m ożnaby w ie­
le powiedzieć. Przekonać się  może o tern 
ten, kto nieopatrznie zapaści się na bul 
w ary pod „metro" na Chapellc, w szcze 
gólno.ści w sobotni w ieczór i wpadnie 
w sieci p olicyjn ej obław y. B łyskaw ica  
nie zostanie zrewidow any, t. j. obm aca­
n y  przez agenta w cyw ilu  lub przez 
„flika". (Tak nazyw ają tu ta j poliejan  
tów na rowerach). „FIik“ to postrach  
nie ty lko  szum owin Paryża, alo em i­

grantów , nie m ających  papierów  w po 
rządku. S ły n ą  z tego, że b iją  i  to do­
brze.

W obee w zm agającego się  z każdym  
dniem  k ryzysu  gospodarczego w e F ran ­
cji, wobec coraz to  zw iększającej się  
liczby bezrobotnych — w łauze p o licy j­
ne zarządziły szereg ograniczeń  w sto­
sunku do obcokrajowców. I tak  fab ry­
ka, na 100 francuzów  m a praw o zatru­
dniać ty lk o  10 cudzoziem ców, posiada­
jących  kartę pracy. Jednakow oż pozw o­
len ie pracy p osiadają przew ażnie ci, któ  
rzy p rzyb y li do F ran cji na kantrakt 
przed 21 czerwca 1939. W szyscy  in n i n ie  
m ają praw a zarobkow ania. P rzych w y­
conych przy p racy przez kontrole w yda  
ła ją  z gran ic F rancji, pociągając do od­
pow iedzialności sądow ej pracodawcę.

W  P aryżu  istn ieje  621 firm , k tórych  
w łaściciele  noszą p olsk ie nazw iska. Nie 
dowodzi to jednak, aby w szyscy  c i han­
dlow cy czy przem ysłow cy u w ażali się  
za polaków . W ielu  z n ich  jest potom ka  
m i polskich  em igrantów  po roku 1831, 
i c i najczęściej n ie m ów ią już w cale po  
polsku.

W  dzieln icy  A n te n ib  o tw a r ty  zo s ta ł 
p e n s jo n a t po lsk i, pod  nazw ą  „D w orek  
P o lsk i" . W łaśc ic ie lem  jego  je s t  p. H. 
d zien n ik a rz .

Rząd francuski zakupił w  ostatn im  
salon ie dzieła  trzech artystów  polskich  
(2 obrazy i  1 rzeźbę) do m uzeów  prow in
ejonalnych.

W  w ędrow nym  cyrku, który rozbił 
sw e nam ioty  na placu  N ation , zinari na  
arenie klown, znany pad nazw isk iem  
Zeno. P raw dziw e jego  nazw isko brzm ią  
ło Jan  Terlecki. „Zeno" m ia ł za sobą  
długą karjerę cyrkow ą, w ciągu  której 
objechał praw ie ca ły  św iat. P ochodził 
z.N ow ego  Sącza.

M .S.

Z za firanek nkma w * W *  wszystko...
w icach) za n ie p rz e s trz e g a n ie  p rzep isów      ,
1:olejow ych, Jó z e fa  K o s tk a  i J u l j a n a  
P io ru n a  (S m użńa 3), za n ie p rz es trz eg u - 
nie przep isów  m eld u n k o w y ch , E d w a rd a  
S ośn ierza  (P o ręb sk a  16), za n ie p rz es trz e  
£ 3  nic p rzep isów  sa n ita rn y c h .

W DZIEŃ PO LICJA N T, W NOCY... B A N D Y T A

Wróciłem
Br. med. Stałowski
KATOWICE, POCZTOW A 10, tel. 22-00. 
Lekarz sp ecja lista  chorób skórnych we­
nerycznych i pęcherza. Leczenie bezo- 
peracyjne żylaków . K osm etyk a lekar­

ska. Leczenie bezpłodności. 
Przyjm uje od 10 — 1 i od 4 — 7.30. 

W  niedziele od 10 — 12.

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod zaju  w y r z u ty  sk ó rn e  u su w a

fCREM LAIM-&GE
z  kogutkiem

jest to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm etyk, u s u w a j ą c y  w a d y  n ask ór  
ka tak u d o ro s ły c h ,  jak i u d zec i  

B. M. Spr. W « w n .  Nr. 3534.

W N adrenji, w Zagłębiu R uhry 
grasow ała

niebezpieczna szajka bandytów.
Byli nieuchw ytni. Z jaw iali się 

naprzem ian to w K olonji, to w D u­
sseldorfie, Koblencji, czy w  Bonn. 
Organizowali zuchwałe napady, a 
schwytać ich, mimo wysiłków poli­
cji, nie było można.

Ubiegłej niedzieli przed jeden ze 
sklepów tytoniowych w K oblencji 
zajechał o północy 
samochód ze zgaszonemi światłami.

Z samochodu tego wysiadło k ilku 
mężczyzn, którzy zręcznie rozciąw- 
szy szybę diamentem, splądrow ali 
całą w ystaw ę i wsiadłszy do samo­
chodu, uciekli.

N ie wiedzieli jednak rabusie, że 
całej tej scenie przyglądała się
pewna mieszkanka domu naprze­

ciwko, stojąc w oknie
za firanką.

B yła ona na ty le przew idująca, 
że zanotow ała sobie num er odjeż­
dżającego samochodu.

Policja, k tóra rozpoczęła badanie 
na m iejscu przestępstw a, doszła do

wniosku, że
napadu dokonała ta sama niebez­

pieczna banda,
której pochwycić nie mogą.

N um er samochodu był począt­
kiem nici. Zaprow adził on do pew ne­
go garażu, k tó ry  w ynajm ow ał samo­
chody na  miasto.

W łaściciel garażu, usłyszaw szy o 
co chodzi, roześm iał się szczerze:

— Co 1 to auto m iałoby służyć 
bandytom ? Ale ja  je w ynająłem  po­
licji...

— Policji...
— A  tak. To samo auto w y n a j­

mowałem regularn ie
pewnemu wachmistrzowi policji na­

zwiskiem Jonas.
Spraw dzono w książkach garażu, 

i dziwnym  trafem  daty  w ynajm u Sa­
mochodu pokryw ały  się z datam i n a ­
padów bandyckich.

Jo n asa  aresztow ano. P rzyznał się 
on do w szystkiego: pod osłoną m un­
duru  policyjnego dokonywał n ap a­
dów bandyckich.

W  N adren ji panu je  wzburzenie.

Modlitwa uratowała
gómitiów

OD K L Ę S K I  B E ZR O B O C IA
D onieśliśm y niedaw no, że robot* 

nicy  kopalni w alijskich, k tórym  gro 
ziło zamknięcie, zbierali się regular* 
n ie  na

wspólne m odlitw y
0 uratow anie  swych w arsztatów  prą. 
cy, będących jedyną podstaw ą by­
tu  około 20.000 ludzi. _

Obecnie właściciele kopalni, ja k  
donoszą pism a angielskie, odstąp li 
do zam iaru  zam knięcia ic-h, tak . że 
górnikom  tego zagłębia nie grozi 
k lęska bezrobocia

U w ażają  oni, ze ten  pom yślny
Z W r0 t . 31-.Uzawdzięczają swym modlitwom
1 zamówili we w szystkich kościo­
łach i kaplicach nabożeństw a dzięk­
czynne.

Zycie gospodarcze,
G I E Ł D A .

W a rsza w a , 26. 8. 
W a rsz a w a  doi. 8.93 i  pó ł 
N ow y  J o r k  8.923 
L o n d y n  43.39 i  pó ł 
P a r y ż  35.01 
W ied eń  125.50 
P ragra  26.44 
W ło ch y  46.71 
S z w a je a r ja  173.85 
H o la n d ia  360.10 
S to k k o lm  238.95 
B u k a re sz t 5.32 
Doi. W a r. p r . o b rt. 8.94 

T en d e n c ja  słabsza .
a k c j e .

W a rsza w a , 26. 8
B a n k  P o lsk i 112.00

T e n d e n c ja  n ie je d n o lita .
4 i  p ó ł Z iem . K re d y t.  50.00 — 49.50
4 proc. Poż. In w e st. 84.50
5 proc. Poż. K onw er. 44,25 

GIEŁDA ZBOŻOWA.
P o z n a ń  z dn. 26. ?  

S ian o  luźne  5.50 — 6.00 
S ło m a lu ź n a  3.00 — 3.20 
S ian o  p ra so w an e  7.35 — 8.10 
S ło m a p ra so w a n a  3.50 — 4.50

R esz ta  n o to w ań  bez zm ian y . 
U sp o so b ien ie  spoko jne .

D Z IE C K O  — P O T W O R E K .
W e w si S trzelce , g m in y  o s tro w sk ie j, 

w  pow iecie b a ra n o w ick im , n ie ja k a  M ac 
ja  S trze lczy k o w a m ie sz k a n k a  te jże  

w io sk i p rzed  ty g o d n ie m  p o w iła  dziec­
ko  — p o tw o rk a  bez r ą k  i  nog. O sob liw y  
okaz ro d z a ju  lu d zk ieg o  ży je  do d n ia  dzi 
sie jszeg o  i cieszy  się  ja k  ’ n a jle p sz e m  
zdrow iem . W y p a d e k  pow yższy  w y w o ła l  
żyw e za in te re so w a n ie  w sro d  szerok icn  
w a rs tw  lu d n o śc i o raz  w  św iecie  le k ap . 
sk im .

K O N C E R T  N A  18 F O R T E P IA N A C H  
W  S T  A D  J O N IE  W IE D E Ń S K IM . 

W ie lk i sukces k o n c e r ty  straussow - 
sk iego  w  s ta d  jo n ie  w ied eń sk im  d a ł im  
p u ls  do u rz ą d z e n ia  d ru g ie g o  podobne­
go  k o n c e r tu  o jeszcze w ięk szy ch  ro z m ia  
rac b . W  sobotę d n ia  5 w rz eśn ia  o d eg ra  
j ą  Znani w ied eń scy  p ia n iśc i pod  b a tu ­
t ą  p ro f. O tto n a  S c h u lb a fa  w alc  ..Nart 
m o d ry m  D u n a je m "  i m a rsz  R a d e c s ie  
g o 'n a  18 fo rte p ia n a c h . W  k ażd y m  raz ie  
w ie lk i rek o rd , k tó ry  będzie n u a ł  znaczę 
n ie  b a rd z ie j se n sac y jn e  a n i ż e l i a r ty s ty  
czne. W  koncercie  ty m  uczes tn iczy ć  bę 
d a  ta k że  f ilh a rm o n ic y  w iedeńscy  pod  
d y ry g e n te m  F e lik sem  W e in g a rte n em . 
C elem  k o n c e r tu  m a  by ć  w y k o n an ie  pra ' 
w dziw ej m u z y k i w ied e ń sk ie j n a  te j  no 
w ej o lb rzy m ie j a re n ie . A r ty s tk a  o p e ry  
n a d w o rn e j p. G e rh a rd t  śp iew ać  będz ie
p rz y  a k o m p an ia m e n c ie  f ilh a rm o n ik ó w
w alc  S tra u sso w sk i „ F ru lin g s s t im m e n  . 
P o k aże  się, czy g los te j  n a jle p sz e j i n  
te rp r e tk i  u tw o ró w  S tra u s s a  je s t  dosyor 
s iln y , a b y  w y p e łn ić  k o lo sa ln ą  p rze ­
s trz e ń  po m ięd zy  ro z le g łem i try b u n a m i, 
k tó re  pom ieśc ić  m o g ą  70.000 s łuchaczy .

N O W Y  R O D Z A J C H R ZT U .
Ż eg larze  p o w ie rz ch n i od d aw n a  ju i  

w y ra ż a li  sw e n iezadow olen ie , ze ch rzes t 
sam o lo tów  n iczem  n ie  ró żn i się o-i 
chrztu-.okrętów . In o w a c je  w ty m  k ie ru u  
k u  w p ro w ad z ił d o p ie ro  o s ta tn io  r e k to r  
u n iw e rs y te tu  w  H e id e lb e rg u , k t r y  pod 
czas c h rz tu  aw io n e tk i m ło d z ieży  a k a a e  
m ic k ie j u ż y ł z a m ia s t w o d y  p ły n n e g o  po 
w ie trz ą . P o ra ź  p ie rw sz y  w ięc p rzy sto so ­
w an o  a k c e so rja  c h rz tu  do późniejszego* 
p rzezn aczen ia  now oczesnych  pegazów .

O n: — W ychodzę do r e s ta u ra c j i .  
G d y b y m  n ie  w ró c ił do g o d z in y  dziew.?;
I g i..., . • i

O n a p rz e ry w a ją c : To j a  p rz y jd ę  p<ą
ciebie. * # *

— A leż ty  w yrosłeś! — m ów i c io tk a  
do sw ego s io s trzeń ca . — J e s te ś  o wivlff 
w yższy  od sw ego o jca . C zy c ieszysz s ię
z te  °'o *

N a tu ra ln ie .  T e ra z  o jc iec  po  m m # 
donaRvn cnodnie.



M orderstwo w oczach po!lc|i Podróż pustotom bez Ślubu
T R U P CUDZOZIEM CA I  BANDYCI Z N IK L I W  ZAGADKOW Y 

SPOSÓB.
FA TA LN A  POM YŁKA URZĘDU STANU CYW ILNEGO.

W, pobliżu dworca śląskiego w 
'B erlin ie grupa bandytów urządziła 
napad  na mężczyznę, którego 
nazwisko nie zostało dotąd ustalone.

Mężczyzna ów, prawdopodobnie 
cudzoziemiec, w stąpił wieczorem do 
jednego z szynków w okolicy dwor­
ca. Plącąc przy bufecie za wódkę 
mężczyzna ów wj:ją ł safianowy 
portfel, w którym znajdowała się
pokaźna paczka banknotów dolaro­

wych
Zobaczyło to kliku obecnych w 

szynku mężczyzn, którzy wyszli z 
knajpy w ślad za cudzoziemcem.

O kilka domów od szynku badyci 
rzucili się na owego mężczyznę [ o- 
.balili go na ziemię,

praw ie w  oczach policjanta, 
będącego w obchodzie swego rejomi.

Wobec przeważającej ilości na­
pastników posterunkowy zaalarmo­
w ał swych kolegów. Zanim jednakże 
ci przyszli, bandyci porwali rarine- 

,go  i
znikli z nim w wnętrzu jednego 

z domów.
Policja natychm iast przeszukała 
dom od strychu do piwnic, nie zna­
lazła jednak śladu —

H U M O R .

On: — B yłbym  bardzo szczęśliwy, 
g d yby  p an i nie chciała  zawsze mówić 
do m nie „panie K ow alsk i11.

Ona, oburzona: — J a k  p an  śm ie? 
Z nam y się przecież dopiero od n ieda­
w na. Jak że  m am  p an a  nazyw ać?

On: N iech p an i do m nie m ówi „pa­
nie^ W ierzbow ski11. T akie  je s t bowiem 
inoje nazwisko.

#  *  *

— Co zrob ił tw ój narzeczony, gdy  
m u  pow iedziałaś że tw ój ojciec s tra c ił 
ca ły  m ają tek?
_ — N ie wiem, ja k  poszedł, tak  się 
jeszcze n ie pokazał.

* # *
N auczyciel podczas lekcji relig.ji o 

pow iada chłopcom  o B altazarze  i s ta ra  
się uw ydatnić grozę chwili.

— Pom yślcie sobie: b ia ła  ściana, a 
n a  n ie j ukazu je  się ręka, p isząca w iel­
kie, tajem nicze lite ry .

M ały Lucek n ie może się pow strzy­
m ać od okrzyku:

— P an ie  psorze ,to był tak i film !
* # *

— Słyszałem , żeś przed tygodniem  
narobił w P oznan iu  dziesięć ty sięcy  zło 
tych.

— To je s t praw da, ale niezupełnie.
— J a k  to  rozum iesz?

, — No, bo najp ierw , to  nie było w 
Poznaniu , lecz w Bydgoszczy, nie przed 
tygodniem , lecz już więcej niż m iesiąc 
tem u, nie dziesięć tysięcy, ty lko  ty siąc  
złotych i nie zarobiłem  ich ty lko  s t r a ­
ciłem. # # *

O brońca w sądzie:
— Proszę o uw olnienie oskarżonej. 

W ysoki sąd m usi przyznać, że od póra i 
dora, naw et siln ie rzuconego, nie moż 
n a  u trac ić  oka.

A dw okat s tro n y  poszkodow anej:
— Zdanie m ego p an a  kolegi je s t zu 

pełn ie  tra fn e . Tylko, że w ty m  w ypad­
ku  pom idor znajdow ał się w m eta lo ­
wej puszce.

D 8 0 B N E OGŁOSZENIA

POSADY PRA CE.

P O S Z U K U JE  pom ocnika fryzjersk iego  
zak ład  fry z je rsk i J . P oręba , Sławków. 
D ZIEW C ZY N K A  do o b s ł i^ T je d ń e T T  
soby potrzebna. Zgłaszać się z rodzica­
m i dn. 29 i 30 bm. od godz. 1 do 4 p. p. 
Będzin, K saw era , K ole jna  3, Żulichow-
ski Józef. ______________ _______
PO TRZEBN Y  dobry czeladnik szewcki. 
Sosnowiec, P iłsudsk iego  70, B. M oneta,

L O K  A L El

P O S Z U K U JĘ  pokoju. W iadom ość W y­
dział H ipoteczny, Sąd O kręgow y w; 
Sosnowcu, Sędzia Szreniaw ski.
DO w ynajęcia  lokale m ieszkalne w Sos­
nowcu, K a lisk a  1-a, 1-b, 1-c: 2 i 3 poko­
je z kuchnią, w ygodam i, ogródkam i. 
W iadom ość: Sosnowiec, W aw el 12, tel. 
nr. 1-78. _________
PO K Ó J z kuchn ią  do w ynajęcia. P i ł ­
sudskiego 49, Dzierwa.

ani po napastnikach, ani po porwą, 
nym.

Prawdopodobnie nieznany męż­
czyzna został już na  ulicy ciężko 
ranny  przez bandytów uderzeniami 
nożów i
zmarł w chwile po wniesieniu go do 

domu.
Zagadką jest, gdzie bandyci u- 

kryli trupa  i jak  zdołali się ulotnić.

Pewna para oblubieńców, którzy 
w danej chwili znajdują się w pod­
róży poślubnej w południowej P ran  
cji, zdziwi się niepomiernie, gdy, po 
powrocie do Paryża dowiedzieli się, 
że ceremonja ich ślubu w urzędzie 
stanu cywilnego jest nieważna i że 
właściwie małżeństwo ich 

nie zostało zawarte.
Odkrycie to zrobili urzędnicy cen 

trali zarządu m iasta w ratuszu. 
Stwierdzili oni wprawdzie, że cere-

K RY ZY S K O PA L N IA N Y  W  N IEM CZECH.

1
TV!

m

Kopalnie inicdzi w Mansfeld, wobec znacznego obniżenia cen tego metalu, mci- 
gą kontynuować produkcję jodynie ze stratą, — spodziewane jest zatem ieh 
zamknięcie. Wobec tego że mansfeldzkie kopalnie i huty zatrudniały 13.030 
robotników, została zagrożona egzystencja około 80.000 ludzi. Obrazek przed­
staw ia na lewo wejście do jednej z większych hut, w środku zaś dom górni­
ków w Eisleben, znajdujący się w najwięcej zagrożonem bezrobociem ośrod­
ku. Na prawo widzimy w jazd do kopalni, do której prowadzi linja kolejowa.

b*-.oŚNE&o nv.p|u . ŁiRgs Dorą"

C HES T ER inoiUUs V M - u n c e  & e e r t U S W l b  STOWE.

Za gotówkę 
i na raty! U W A S A I I I

2 a  gotów kę 
i na ratyl

j, SCHABOWStC!
DĄBROWA GÓRNICZA 

S O B I E S K l E O O N r .  10
Ye!. 1-03_ Posiada  stale n a  składzie _Tel. i-o s

A P A R A T Y L  w sze i f^ e  przvbary f o i o g ra f e n e
znanych  firm k ra jow ych  zagranicznych, po cenach  konkurencyjnych .

Ciemnia dSa PP. Amatorów bezpłatnie.

N r. E. 1432/31.

OGŁOSZENIE.
K om ornik  S ądu  Pow iatow ego w K ielcach rew. L, zam ieszkały w K ie l­

cach przy  u licy  M ickiewicza 14 ogłasza, że w dniu 1 w rześnia 1931 roku  o g o ­
dzinie 10 rano  w K ielcach, p rzy  ul. M ickiewicza nr. 14 odbędzie się sprzedaż 
przez licy tac ję  ruchom ości, należących do P iek a rn i M echanicznej Sp. z ogr. 
odp. w K ielcach sk ładających  się: M aszyna u g n ia ta rk a , cztery  ko tły  żelazne, 
dw a wózki do gazow ania chleba, 20 pudełek dyktow ych do bułek, stół sosno­
w y do od rab ian ia  chleba, dwie b a jty  sosnowe, s to jak  sosnowy, drew niany, 25 
desek do chleba, 8 blach dużych i m ałych, dwie szafy  dyktowe, stół sosnowy, 
dwie szafy  sosnowe, k o n tu a r sosnowy ze szafkam i, w aga dziesiętna i inne, o- 
cenionych na 1643 zł.

Spis i szacunek zaję tych  rzeczy m ożna oglądać w dzień licy tac ji
D nia  22 s ie rp n ia  1931 r. Komornik (—) Cz. MACHURA.

mon ja  ślubna odbyła się według 
wszelkich form, tylko że papiery, 
podpisane zarówno przez państwa 
młodych jak przez świadków, tyczy 
ły się

zupełnie innego ślubu,
orającego się odbyć następnego dnia 
i zostały im podsunięte przez omył­
kę.

Zawiadomiono o tern ojca pana 
młodego, p. Mauduech, który przy­
jechał do Paryża na uroczystość śle 
bu syna z miejsca swego zamieszka­
nia, odległego od stolicy o 600 mii.

Niestety i on nie może podać ad 
resu młodej pary, która znajduje się 
w podróży i ciągle

zmienią swe miejsce pobytu. 
Dopiero więc po powrocie nowa 

żeńców będzie można naprawić błąd 
i u legalizować związek małżeński.

Kanno sprzedaż.

DO sprzedania  na  dogodnych w arun­
kach dom y - w ille m urow ane, z -wygo­
dam i i ogródkam i w Sosnowcu blisko 
centrum  m iasta . W iadom ość: Sosnowiec 
W aw el 12, telefon 1-78.
PLA C E różnej w ielkości do sprzedania. 
W iadomość D ąbrow a, K opern ika 20. 
SPRZED A M  pla tfo rm ę bardzo m ało u- 
żyw aną w dobrym  stan ie  niedrogo. Ła­
gisza kol. S ta ra  41, Nowak.

Zgubione dokum enty.

U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
K asy  Chorych, w ydaną w K ielcach na
nazw isko R ozenblatta  D aw ida.________
BULA W ładysław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . Sosno­
wiec, książeczkę K asy  Chorych w yda­
n ą  v/ Sosnowcu, w yciąg z ksiąg  ludnoś- 
ci w ydany  przez gm inę M rzygłód. 
TOM CZYKOW I P io tro w i skradziono 
książeczkę w ojskow ą w ydaną przez P.
K . U. Sosnowiec. ______
B O LESŁA W  R okita  zgubił książeczkę 
w ojskow ą i k a rtę  m obilizacyjną wyda-
ng przez PK U . Pińczów._____________
SO LN IK  W ilek  z Grodźca zgubił w K a­
tow icach św iauectwo przem ysłow e wy­
dane przez urząd  skarbow y w Będzinie, 
k a teg o rja  IV  na  handel owocami na 
im ię K ałm a G otlib oraz 120 złotych. 
M E H L E R  Mojżesz zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . W ado­
wice; ____________________________
Ł Y S IK  W incenty  zgubił książkę woj. 
skową w ydaną przez PK U . W ilejka, do­
wód osobisty w ydany przez gm. Bo­
brow niki oraz w yciąg  z ksiąg  ludności
gm. G id le . _______________________
JA K U B C Z Y K  Józef zgubił książkę 
w ojskow ą w ydaną przez PK U . Sosno-
wiec. ___________________________
K O ZERA  Paw eł uniew ażnia zgubioną 
k a rtę  m obilizacyjną niebieską w ydacą
przez PK U . Sosnowiec. ___________
PA R T Y K A  S tefan  zgubił książeczkę 
K asy  Chorych, w ydaną w Sosnowcu. 
DOWÓD kolejow y w ystaw iony na  na­
zwisko R otkarz  M arja , zaginą! w okoli­
cy dworca. Znalazca zechce zwrócić do 
adm in istrac ji.

•

 ̂ N E. ”1 1 1 1

G EN ER A L N E  zastępstw o — sprzedaż 
odda fab ry k a  a rty k u łu  m ającego duży 
zbyt, m ogącem u dać kaucje k ilka  tysię­
cy. O ferty  do adm in istrac ji pod „Egzy­
stencja11. . ____________
CHCESZ dobrze fotografow ać zapisz 
się na kurs. L. Zalega. O rla 10-a. TeL
4-86. _____
K TO BY  w iedział z szanownych em i­
gran tów  rosy jsk ich  o pobycie, lub  śm ier 
ci Józefa  T yn io ra  w R osji, proszę o ła­
skawe udzielenie inform acji. K a ta rzy ­
na  T ynior, Strzem ieszyce, W arszaw ska,
dom R u bla. ____________   _ _ _
DNIA 8 s ie rp n ia  U rbańsk i Bolesław, 
Szkutnik  Tadeusz i D udek Jan , m iesz­
kańcy Zagórza, w ynaję li odemnie po­
wóz do Szopienic, gdzie w re s tau rac ji 
p. W ieczorkowej u p ili m nie i kazali mi 
jechać na  place p. D udzika w Szopieni­
cach. Poniew aż ja  zasnąłem  oni m oje­
go konia zaprzęgli do s ta re j kare ty  i 
odjechali. Tym czasem  zawiadomiono 
m nie o kradzieży  powozu o ezem zaw ia­
domiłem postorunek P o lic ji w Szopie­
nicach. Powóz m ój, k tó ry  obecnie znaj­
duje się na Pogoni, proszę zwrócić i 
zabrać sw oją s ta rą  karetę. Spraw ą za­
ję ła  się P o lic ja . Także ostrzegam  przed 
kupnem  powozu. Rom an Gęborek, Za-
górze. Leśna 36._____ __________
ZG IN A Ł piese*k biało - żółty  koło Roz­
w oju. Oddawcy zł. 20.— nagrody . Tele­
fonować 1-40.

Wydawca: Helena Monsiorska, Druk. ..Exprea Zagłębia** Sosnowiec, uL Teatralna 1, teł. 4-94


